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Gazowe 
pompy ciepła 

w PGNiG
Rozmowa z Pawłem Sroczyńskim 

i Arturem Bieńkowskim 
z firmy Art-Klima

Wykonali Panowie pierwszą instalację 

w Europie z gazowymi pompami ciepła 

z funkcją produkcji energii elektrycznej. 

Paweł Sroczyński: Są to pompy HighPower 

firmy Panasonic zasilane gazem ziemnym z ge-

neratorem energii elektrycznej na własne po-

trzeby. System klimatyzacji na gaz ziemny za-

pewnia pełne chłodzenie budynku latem i mo-

że zapewnić jego całkowite ogrzewanie zimą. 

System jest zintegrowany z układem wenty-

lacji mechanicznej. Dodatkowo w celu zopty-

malizowania kosztów energii system został wy-

posażony w instalację odzysku ciepła odpado-

wego z silnika.

Co najbardziej różni gazowe pompy 

ciepła od elektrycznych sprężarkowych? 

PS: Sprężarkowa gazowa pompa ciepła po-

biera blisko 10 razy mniej energii elektrycz-

nej niż elektryczna sprężarkowa pompa ciepła 

o porównywalnej mocy chłodniczej. Gros ener-

gii do zasilania urządzenie czerpie z instalacji 

gazu ziemnego. Oczywiście obie pompy wyko-

rzystują także energię z otoczenia (powierza), 

ale różni je właśnie pobór energii elektrycznej 

i koszty eksploatacji. Ponadto GHP to głów-

nie urządzenia średniej mocy – najmniejsze 

mają 45 kW, moc adekwatną dla powierzch-

ni 350–500 m2. W większych obiektach, np. 

biurowcach, montuje się po kilka-kilkanaście 

urządzeń – wtedy rzeczywiście widoczny jest 

efekt skali, wyraźne obniżenie zapotrzebowa-

nia na moc elektryczną. Ma to coraz więk-

sze znaczenie latem, gdy zapotrzebowanie na 

energię elektryczną na potrzeby chłodzenia 

w obiektach biurowych jest największe. Wyko-

rzystanie pomp ciepła do chłodzenia jest bar-

dziej efektywne niż tradycyjnych systemów kli-

matyzacji. Ponadto urządzenia te mogą produ-

kować energię elektryczną na własne potrzeby. 

Przykładowo, elektryczna sprężarkowa pompa 

ciepła o mocy chłodniczej 70 kW w systemie 

VRF potrzebuje ok. 25 kW energii elektrycz-

nej. Natomiast pompa gazowa w tym samym 

systemie zużywa ok. 1–1,5 kW, a te zainsta-

lowane w PGNiG – z produkcją energii na wła-

sne potrzeby – tylko 100 W. 

Czy zużycie energii elektrycznej to je-

dyna różnica? 

PS: Gdy pompy pracują z maksymalną mo-

cą, w okresie letnim, nie ma dużego zapotrze-

bowania na gaz ziemny, ale właśnie na ener-

gię elektryczną. Kolejna różnica to parametry 

pracy. W trybie grzania zadane parametry dla 

zapewniania komfortu są osiągane kilkukrot-

nie szybciej niż w przypadku VRF z pompa-

mi elektrycznymi. 

Co przekonało inwestora do tych pomp, 

czy tylko fakt, że są na gaz?

PS: Pierwotnie wykonaliśmy instalację 

z GHP w jednym budynku. Po sprawdzeniu jej 

działania inwestor zdecydował o zastosowaniu 

podobnego rozwiązania w innych budynkach. 

Urządzenia były ciche, pozwalały uzyskać wy-

soki komfort, a poza tym zasilane są gazem, co 

ma niemałe znaczenie dla PGNiG. Przed wy-

konaniem pierwszej instalacji rozpatrywaliśmy 

z inwestorem różne rozwiązania – od klimaty-

zatorów split, przez elektryczne systemy VRF, 

z wodą lodową, urządzenia absorpcyjne zasila-

ne gazem, po pompy sprężarkowe zasilane ga-

zem. W końcu wybór padł na te ostatnie i od 

tamtego momentu inwestor nie obawia się eks-

perymentować z nowymi technologiami. 

W instalacjach stosują Państwo moni-

toring pracy – zużycia energii elektrycznej 

oraz gazu w przeliczeniu na każde urządze-

nie wewnętrzne. Jak te instalacje zostały 

zdecentralizowane?

Artur Bieńkowski: Decentralizacja pole-

ga na tym, że każde pomieszczenie ma moż-

liwość regulacji funkcji chłodzenia i grzania, 

a dodatkowo każda jednostka wewnętrzna jest 

zintegrowana z oknem – czyli otwarcie okna 

powoduje wyłączenie i blokadę urządzenia. 

Użytkowników trudno przekonać, że nie wol-

no otwierać okien, gdy klimatyzacja jest włą-

czona. Zdarzało się, że otwierali oni drzwi bal-

konowe lub włączony był grzejnik i tak mocno 

grzał, że schładzano się klimatyzacją i jedno-

cześnie otwierano okna. Wraz z inwestorem 

doszliśmy do przekonania, że ludzi trzeba po 

prostu nauczyć oszczędzać. W ten sposób zro-

biliśmy instalacje w paru budynkach i planu-

jemy też w następnych, okazało się bowiem, 

że oszczędności są ogromne. Np. w analogicz-

nym rozwiązaniu z wykorzystaniem systemów 

GPH w budynku o podobnej kubaturze prze-

gląd silnika w agregacie GHP był konieczny co 

2–2,5 roku, a po zastosowaniu automatyki jest 

on wykonywany po 3–3,5 roku. Czyli urządze-

nia zużywają się w tempie o ok. 30% mniej-

szym i o tyle mniej energii zużywają.

PS: Dodatkowo w jednym z budynków za-

stosowaliśmy układ multi, czyli dwa agregaty 

GHP połączone w jeden układ chłodniczy za-

silający instalację. Pozwala to uzyskać znacz-

ne oszczędności energii, o 40% wydłuża się 

też cykl serwisowy, bo agregaty są równomier-

nie obciążone. W razie awarii system zawsze 

pracuje, a ponadto ma większą moc chłodni-

czą, którą możemy operować w całym budyn-

ku. Dzięki temu też można oszczędzać, bo 

agregaty pracują na częściowych obciążeniach 

i osiągają wyższą sprawność.

Co steruje tym wszystkim?

AB: Układ centralnego sterowania zdalne-

go umożliwia kontrolę każdego pomieszcze-

nia i pracy każdej jednostki. Gdy coś się psu-

je, system wysyła e-mail do firmy serwisowej 

z informacją o danej awarii. Pozwala to na in-

terwencję nawet bez wiedzy i angażowania 

klienta. Sterownik można podłączyć do licz-

nika energii, więc możemy rozliczyć zużycie 
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energii każdej jednostki. Pracuje on na kon-

kretnym algorytmie przez kontrolę obciąże-

nia urządzenia. Każda jednostka wewnętrz-

na wyposażona jest w zawór rozprężny, któ-

ry ma 480 kroków, i w zależności od tego, 

jak ten zawór się rozwiera, system dostaje in-

formację o mocy chłodniczej urządzenia we-

wnętrznego, wie, z jaką mocą urządzenie pra-

cuje, a tym samym ile proporcjonalnie zuży-

wa energii, na jakim biegu działa itd. Podaje 

dokładny wynik w kWh i/lub m3 i wiemy, że 

osoba w konkretnym pokoju zużywa tyle a ty-

le energii elektrycznej czy gazu.

PS: W systemie gazowym można podłączyć 

licznik gazowy impulsowy i określić, ile m3 gazu 

ziemnego lub kilogramów propanu zużywa da-

na jednostka oraz podać koszt jej pracy. 

AB: Do sterownika mamy dostęp przez 

internet. Jeśli inwestor wyrazi zgodę, może-

my zdalnie kontrolować poprawne użytkowa-

nie systemu.

Jakie jest zainteresowanie rynku taki-

mi rozwiązaniami?

PS: Coraz większe. Inwestorzy ubiegają się 

np. o dofinansowanie z UE, a ponieważ są to 

urządzenia innowacyjne i ekologiczne, dofi-

nansowanie może sięgać nawet 75% kosztów 

całej inwestycji. Takie pompy – które produ-

kują prąd na własne potrzeby – są ciekawym 

rozwiązaniem także w przypadku, gdy w bu-

dynku nie ma możliwości uzyskania dosta-

tecznej mocy dla urządzeń elektrycznych. Nie 

ma wówczas znaczenia, czy pompa jest droż-

sza o 20–30% niż inne rozwiązania na ryn-

ku, bo zbudowanie stacji trafo i doprowadze-

nie instalacji elektrycznej jest znacznie droż-

sze. Tam, gdzie nie ma gazu sieciowego lub 

infrastruktura dopiero powstaje, pompę moż-

na zasilać gazem płynnym (propanem tech-

nicznym). Taką instalację wykonaliśmy m.in. 

w kościele w Łomiankach.

AB: W przypadku tych pomp przestawie-

nie z powrotem na gaz ziemny to kwestia ok. 

10 minut. 

Instalacje w PGNiG to nie tylko nowa-

torskie pompy, ale też nowa technologia 

budowy. Co zdecydowało o zastosowaniu 

instalacji aluminiowych?

PS: Powodów jest kilka, ale zasadniczym 

jest fakt, że jest to technologia, która umożliwia 

wykonanie instalacji chłodniczych z zachowa-

niem pełnej czystości systemu. Tych instalacji 

się nie lutuje i tym samym nie powstają nagary 

i inne zanieczyszczenia towarzyszące procesowi 

lutowania, które skracają żywotność sprężarki 

i urządzeń. Instalacja jest łączona na zacisk za 

pomocą zaciskarki hydraulicznej. Takie połącze-

nie wytrzymuje ciśnienie 400 atm, czyli ok. 10-

krotnie większe, niż panuje w systemach VRF. 

Dodatkowo nie ma ryzyka pożaru, co gwaran-

tuje pełne bezpieczeństwo ludziom przebywają-

cym w budynku, a także infrastrukturze.

Ale są też instalacje miedziane zacis-

kowe…

AB: Tak, jednak atutem aluminium jest nie 

tylko cena, ale paradoksalnie to, że się je bar-

dzo trudno lutuje. Zatem nie ma potencjalnych 

zagrożeń zanieczyszczenia instalacji, zarówno 

w czasie jej budowy, jak i eksploatacji. Brak 

możliwości spawania to czasem duży atut, tak-

że w przypadku obiektów zabytkowych i drew-

nianych, z gazami i oparami wybuchowymi 

itd., bo eliminuje ryzyko pożaru czy wybuchu 

podczas remontów instalacji. A jednocześnie 

aluminium można łączyć z miedzią na zacisk, 

eliminując powstanie ogniwa, ponieważ samo 

połączenie nie przewodzi energii elektrycznej. 

Ponadto jest ono lżejsze. Technologia instalacji 

aluminiowych rozwinęła się przede wszystkim 

w USA, także w Wielkiej Brytanii. W Polsce je-

steśmy pionierami tej technologii. 

PS: Bonusem dla inwestorów jest dłuższa 

gwarancja na instalacje i urządzenia. Wiemy, 

że sprężarka będzie w takich instalacjach pra-

cować optymalnie, więc nie boimy się ofero-

wać długiej gwarancji. Jeśli chodzi o syste-

my VRF, dużym plusem jest ich moderniza-

cja. Standardowo gdy modernizujemy system 

VRF, to przesuwamy urządzenie wewnętrzne, 

dodajemy kolejne urządzenie czy zamieniamy 

na inne, gdyż przeprowadzana jest moderni-

zacja pomieszczeń albo zmiana ich wystroju. 

Gdy wykorzystujemy tradycyjną metodę luto-

wania, przy pracach spawalniczych zapala-

ją się resztki oleju, który pozostał w instala-

cji, a to pogarsza parametry układu chłodni-

czego i dodatkowo powstają toksyczne gazy, 

bardzo niebezpieczne dla ludzi. W przypadku 

naszego systemu możemy nieskończoną ilość 

razy dokonywać modernizacji bez zaburzenia 

parametrów systemu chłodniczego. Ponadto 

wszystkie połączenia wykonane są z materia-

łu dielektrycznego, który nie przewodzi prądu, 

i jeśli wystąpi przepięcie, to zatrzyma się na 

połączeniu i nie uszkodzi urządzeń, a elektro-

nika sterująca nie jest tania. 

A jak te instalacje bronią się przed 

korozją? 

PS: Połączenia mają opatentowane zabez-

pieczenia przed powstaniem ogniw, gdy łączy-

my miedź z aluminium, np. przy modernizacji 

istniejącej instalacji, a kiedy wykonujemy ca-

ły system, to wyłącznie w aluminium. Mamy 

specjalny system końcówek, które podłącza się 

do urządzeń, eliminując kolejny problem zwią-

zany z połączeniami kielichowymi. 

Rozmawiał Waldemar Joniec 
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